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B U C H F Ü H R U N G . K SIĘ G O W O ŚĆ .

B uchhalter: „ ...und  w onin sollen w ir den Geld- Buchalter: „...a  gdzie mamy zaksięgować tę  kwo- 
berrag buchen, muj dem der Kassier durchgegangen tę  pieniężną, z którą uciekł kasjer?” 
ist?” D yrektor: „N iech pan ją zapicze na rachunki

D irektor: „Schreiben Sie *.hn un ter die laufenden bieżące!”
Rechnungen!” („Schw eizer Illustrierte Z eitung” .)
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Zagraniczne studia językow e w domu!

Nauka jęz. francuskiego i angielskiego 
przy pomocy płyf gramofonowych systemu

„PHONOGLOTTE“
20 płyt =40 lekcyj = 100 godzin -  4000 wyrazów,

Cena zniżona kompletu wraz z podręcznikiem: 60 złotych.
Dzięki praktycznem u wynalazkowi, polegające­

mu na studiowaniu języków obcych przy pomocy 
płyt gramofonowych, każdy moce w domu studiować 
dany język w jego oryginalnej wymowie.

System nauczania języków z płyt został już wie­
lokrotnie uznany przez wszystk.e powagi naukowe tej 
dziedziny i wykazał bardzo dobre rezultaty.

W yprodukow any w Polsce system „ P H O N O ­
G L O T T E “ ma tę przewagę nad innymi systemami 
zagranicznymi, że system ten przewiduje jako słucha­
czów — Polaków.

M etoda „P H O N O G L O T T E “ umiejętnie i dy ­
daktycznie stopniuje trudności w  nauce języków, pro­
wadząc słuchacza od rzeczy łatwiejszych do coraz 
trudniejszych. Związany z m etodą płytową podręcz­
nik, zawierający teksty i ilustracje, ułatwia słucha­
czowi korzystanie z płyt. Słuchając i jednocześnie 
czytając tekst z podręczników, uczymy się języka 
obcego, jak melodii i słów piosenki z gramofonu.

„ P H O N O G L O T T E "  — to najlepszy nauczyciel 
języków obcych w  dom u!

Nieskończenie wytrwały i cierpliwy, posłuszny 
na każde nasze wezwanie, czynny o każdej porze dnia 
i nocy, „ P H O N O G L O T T E “ powtarza z nami lekcje 
nieskończoną ilość razy, zawsze równy, niezmącenie 
spokojny, o głosie czystym, wyraźnym, donośnym.

W ystarczy 100 godzin, aby opanować język  fran­
cuski lub angielski, aby przyswoić sobie około 4000 
wyrazów.

Nauka jest łatwa i przyjemna. Teksty  nie są 
przeładowane zbytecznymi tematami, stanowią jednak 
przegląd najważniejszych dziedzin życia praktyczne­
go. Układ podręcznika przejrzysty i łatwy.

M etoda „P H O N O G L O T T E “ została opracowa­
na przez wybitnych specjalistów-pedagogów  w dzie­
dzinie nauczania języków obcych: kurs francuski przez 
prof. Eol. Kielskiego, kurs angielski przez grono pro­
fesorów jęz. angielskiego Insty tu tu  Ansona. Recyta­
torami tekstów  na płytach są: pp. Paweł Rongier i Jan 
Fabre, profesorzy Insty tutu  Francuskiego w W arsza- 
v\ : (filia paryskiej Sorbony) oraz prof. D . A .
Sykes fang.).

„ P H O N O G L O T T E “ pod względem wartości 
naukowej i tonetycznej w niczem nie ustępuje syste­
mom zagranicznym, przewyższa  je natom iast metodą

wykładu  oraz przystosowaniem do polskich pojęć ję­
zykowych, a przytem jest od systemów zagranicznych 
o wiele tańszy.

K oszt  kompletu  (w języku francuskim  lub an­
gielskim) złożonego z 20 płyt dw ustronnych, podręcz­
nika oraz słownika lekcyjnego — wynosi obecnie 
tylko 60 zł. przy wpłacie jednorazowej.

N a  prowincję komplety „P H O N O G L O T T E “ 
wysyłane będą za pobraniem pocztowym, w  W arsza­
wie — płatność przy dostarczeniu płyt.

K ażdy  gramofon nadaje się do płyt językowych 
systemu „P H O N O G L O T T E “. Kto nie posiada zwyk­
łego gramofonu, może go nabyć również po ulgowej 
cenie: 85 zł. za aparat jednosprężynowy lub 110 zł. 
za dwusprężynowy.

(U w aga: P łyty gramofonowe systemu „PH O - 
N O G L O T  opracowane są narazie ty lko  w jęz. 
francuskim i angielskim.)

K U P O N  do nabycia kom pletu p ły t gram ofonow ych „Phono­
glotte'' po cenie zn iżonej

(m ożna rów nież zamówić listem z powołaniem  się na n in iej­
szy num er „Echa O bcojęzycznego“) :

Do Wydawnictwa „Echa Obcojęzycznego” 
w Warszawie, ul. Waliców 3.

1. Zamawiam kompletny kurs języka francuskie­
go — angielskiego syst. „Phonoglotte” wraz z

podręcznikiem i słownikiem za zmżoną cenę 
60 zł. przy wpłacie jednorazowej (za pobra­
niem poczt.).

2. Zamawiam aparat gramofonowy 1-sprężynowy 
za cenę S5 zł.

3. Zamawiam aparat gramofonowy 2-sprę:/no'wy 
za cenę 110 zł.

(Niepotrzebne wykreślić).

Imię i nazw isko........................................................  .
Dokładny a d r e s ...........................................

(Prosimy pisać wyraźnie i czytelnie).
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P E C H .

Es ist Schulpause. —  V or dem Portal steht ein 
M ilchwagen, der durch  einen Esel gezogen wird. N u n  
erlaubten sich einige Spitzbuben, das T ier störrisch 
zu machen. A uf einmal nahm  das T ier einen Seken- 
sprung. Einige K annen des köstlichen Nasses ergossen 
sich auf das Steinpflaster.

Fluchend sprang der M ilchm ann herbei, und  er­
teilte nach links und rechts O hrfeigen. Eine solche 
erhielt auch ein Knabe, der bei dem M anöver un ­
schuldiger Z uschauer war. W einend rieb er die 
schmerzende Stelle und  rannte in das Schulhaus, um 
es seinem Lehrer zu melden.

In  seinem blinden Eifer rennt er etwas unsanft an 
die Vorderseite eines ändern Lehrers, der ihm eben­
falls Eine ru n te rh a u t .--------

H eulend erreicht er sein Schulzimmer, wo er dem 
Lehrer berichtet:

,,H err Lehrer, der Lehrer Bäumli ha t mir eine 
O hrfeige gegeben, und  —  und —  ich habe doch dem 
Esel nichts getan!”

Eine d ritte  W atsche w ar der Lohn für sein 
Bekenntnis.

LÄ SST S IC H  D E R  T O D  V O R A U S S A G E N ?

Kann die Lebensdauer eines M enschen voraus­
bestimmt werden? Ja, das ist möglich, erklärt ein 
französischer Biologe. N euere Beobachtungen haben, 
meint der Gelehrte, erwiesen, dass man den Z eit­
punkt des Todes mit grösser W ahrscheinlichkeit be­
rechnen könne. Diese Berechnung stü tzt sich auf die 
Tatsache, dass vielfach ungefähr in den Fünfziger­
jahren die Elastizität der Augenlinse sich verm indere 
und der M ensch weitsichtig werde. Es handle sich 
lediglich darum , zu wissen, von wann und b :s zu 
welchem Grad der M ensch weitsichtig sei.

Fünftausend Fälle, die er genau beobachtete, 
hätten  den G elehrten zu dem Schluss gebracht, dass 
der M ensch um  so früher sterbe, je früher die W e it­
sichtigkeit beginne, und um gekehrt, einen um so spä­
teren T od  zu erw arten  habe, je später die A ugen die 
Fähigkeit der S trahlenbrechung verlieren.

D er Biologe ist der M einung, dass es sehr bald 
möglich sein werde, dem einzelnen genau zu sagen, 
wie lange er noch zu lenen habe, wenn man nur ein 
feines V erfahren entdecke, durch das man den Grad 
der W eitsichtigkeit erm itteln könne.

H O C H Z E IT S W E IN .

Eine eigenartige Sitte herrscht in Zypern. D ort 
vergräbt nämlich der V ater bei der G eburt eines 
Kindes ein Fass W ein, das bestim m t ist, später bei der 
H ochzeit des Kindes getrunken zu werden. D er O rt, 
wo das Fässchen begraben ist, w ird streng geheim­
gehalten. W enn  das Kind stirbt, so w ird der W ein 
ausgegraben und verschüttet, denn un ter keinen Jm - 
ständen darf er jetzt getrunken werden.

PE C H .

Jest .pauza szkolna. —  Przed głównym wejściem 
stoi wóz P mlekiem, ciągniony przez osła. O tóż kilku 
łobuziaków pozwoliło sobie znarowić zwierzę. N araz 
zwierzę dało susa w  bok. Kilka baniek kosztownej 
cieczy wylało się (Inf. sich ergiessen) na kam enny  
bruk.

Klnąc, przyskoczył mleczarz, wymierzając (roz­
dzielając) policzki na lewo i na praw o. Jeden taki po­
liczek otrzym ał również pewien chłopiec, który pod­
czas tego m anew ru był niewinnym  widzem. Płacząc, 
pocierał on (Inf. reiben) bolące miejsce i pobiegł do 
budynku szkolnego, by donieść o tym  swemu nauczy­
cielowi.

W  swoim zaślepieniu w pada on trochę niedeli­
katnie w prost na innego nauczyciela, który  takż° w y­
cina mu policzek.

Becząc, dochodzi on do swojej izby szkolnej 
gdzie opowiada nauczycielowi:

„Panie nauczycielu, nauczyciel P  iumli wyciął mi 
policzek, a —  a —  ja przecież tem u osłu mc nie zro­
biłem!”

Trzeci policzek był zapłatą (nagrodą) za jego 
wyznanie.

C Z Y  ŚM IER Ć  D A JE  SIĘ P R Z E P O W IE D Z IE Ć ?

Czy długość życia ludzkiego może być zgóry o- 
kreślona? Tag, to możliwe, oświadcza pewien biolog 
francuski. Nowsze spostrzeżenia wykazały (Inf. erwei­
sen), jak mniema uczony, że chwilę śmierci meżna 
obliczyć z dużym praw dopodobieństwem . Obliczenie 
to  opiera się na fakcie, że często mniej więcej w  pięć­
dziesiątych latach elastyczność soczewki oka zmniej­
sza się i człowiek staje się dalekowzrocznym Chodzi 
pono tylko o to, zeby wiedzieć, od kiedy i do jakiego 
stopnia człowiek jest dalekowzrocznym.

Pięć tysięcy wypadków , które dokładnie zaobser­
wował, miało doprowadzić uczonego do wniosku, że 
człowiek umiera tym wcześniej, im wcześniej rozpo­
czyna się dalekowzroczność, i odw rotnie, ma ocze­
kiwać tym  późniejszej śmierci, im później oczy tracą 
zdolność refrakcji (załam ywania prom ieni).

Biolog jest zdania, że już w krótce będzie można 
powiedzieć dokładnie każdemu z osobna, jak długo 
ma on jeszcze żyć, gdy tylko się odkryje subtelną me­
todę, dzięki której można będzie ustalić stopień dale- 
kowzroczności.

W E SE L N E  W IN O .

Osobliwy zwyczaj panuje na Cyprze. Ta.m mia­
nowicie przy narodzinach dziecka ojciec zakopuje 
beczkę wina, k tóra przeznaczona jest do tego, by ją 
później w ypito na weselu dziecka. Miejsce, w  któ­
rym beczułkę zakopano, trzym ane jest w  ścisłej taje- 
fanicy. Jeżeli dziecko umiera, w ino zostaje wykopane 
i wylane, gdyż pod żadnym pozorem nie wolno go 
teraz pi .
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DIE E R F IN D U N G  DES K O M PA SSES.

Die ganze Schiffahrt der alten V ölker w ar fast 
nur K üstenschiffahrt, denn es fehlte ihnen ein siche­
rer W egw eiser durch  die grosse W asserw üste. Ihre 
einzige W egw eiser waren die Sonne und die Sterne, 
aber nach diesen konnte m an sich nicht richten, wenn 
W olken den Himmel bedeckten.

Erst im M ittelalter, um das Jahr 1300, m achte 
m an die Entdeckung, dass die M agnetnadel die K raft 
besitze, immer nach N orden  mit der einen Spitze zu 
zeigen. D er Italiener Flavio Gioja befestigte die 
M agnetnadel lotrecht auf einem Stifte und stellte sie 
in ein Kästchen, in welchem er die Bezeichnungen der 
H im m elsrichtungen anbrachte. Ein so eingerichtetes 
Kästchen nennt m an Kompass.

Sobald der Kompass erfunden war, vertrau te  man 
sich diesem sicheren W egw eiser auf den entferntesten 
Reisen in den unermesslichen Ozean an. Die Euro­
päer fanden den Seeweg nach Ostindien, segelten 
quer über den A tlantischen Ozean und fanden einen 
ganz neuen Erdteil.

So hat der Kompass nicht wenig dazu beigetra- 
gen, den W elthandel und m it ihm Bildung und 
Reichtum  zu fördern.

PE R Ü C K E N  —  S T A A T S G E F Ä H R L IC H .

Die H aup tstad t Britisch-M alakkas, Singapur, 
w ird zurzeit von den Engländern zum grössten Kriegs­
schiff- und Lufthafen des Indischen Ozeans ausge­
baut. Z u  gleicher Z eit ist ein Gesetz erlassen worden, 
nach dem di« Spionage innerhalb Singapurs aufs 
strengste verboten wird.

O ffensichtlich sind d e Spione in Singapur —  es 
soll sich hauptsächlich um Japaner handeln —  beson­
ders erfindungsreich, denn in dem Gesetz heisst es, 
dass allen E inw ohnern der S tadt beiderlei Geschlechts 
sowohl das T ragen von Perücken sowie das Färben 
der H aare  aufs strengste untersagt sei. W e r sich nach 
diesem V erbot nicht richte, werde auf G rund der 
neuen Spionage-Bestimmungen als Spion abgeurteilt.

Z W E I B R IE FM A R K E N  B R IN G E N  E IN E R  
A B G E B A U T E N  B E A M T IN  GLÜCK .

D urch  zwei alte, unbeachtete Briefmarken hat 
eine stellenlose Bürobeam tin i 1 F rankfurt am M ain 
ihr Glück gemacht. In  den alten Briefschaften ihres 
V aters und Grossvaters entdeckte sie einen Brief­
umschlag, der zwei seltene M arken von Britisch- 
Guayana aus dem Jahre 1850 trug. V on  cFeser M ar­
ken gibt es auf der ganzen W elt keine zehn Exem­
plare, so dass sie einen grossen Seltenheitsw ert haben. 
Erst vor kurzem w urden fü r ein weniger schönes 
Stück nicht weniger als 30.000 G ulden bezahlt.

Briefm arkenhändier in New -Y ork und London 
erfuhren von dem Fund der Beamtin und bald w ar 
ein K auf abgeschlossen, der dem M ädchen ein kleines 
Verm ögen brachte.

W Y N A L E Z IE N IE  K O M PA S U .

Cała żegluga narodów  starożytnych była prawie 
tylko żeglugą przybrzeżną, ponieważ brak im było 
niezawodnego drogowskazu przez wielką pustynię 
wodną. Ich jedynymi drogowskazami były słońce i 
gwiazdy, lecz według nich nie można było się kiero­
wać, gdy obłoki pokryw ały niebo.

Dopiero w  średniowieczu, około roku 1300, po­
czyniono odkrycie, że igła magnetyczna posiada w ła­
sność (siłę) wskazywania jednym  końcem zawsze na 
północ. W łoch  Flavio Gioja przymocował igłę magne­
tyczną pionowo na kołeczku i postawił ją w  skrzy­
neczce, w  której umieścił nazwy stron świata. U rzą­
dzoną w  ten sposób kasetkę nazywają kompasem.

Skoro tylko został wynaleziony kompas, polegano 
na tym  pewnym drogowskazie podczas najdalszych 
podróży po niezmierzonym oceanie. Europejczycy 
Znaleźli drogę morską do Indii W schodnich, przepły­
nęli (poprzez) Ocean A tlan tycki i znaleźli zupełnie 
now ą część świata.

W  ten sposob kompas niemało przyczynił się do 
rozw oju (popierania) handlu  światowego, a w raz Z 
nim oświaty i bogactw a.

PE R U K I— N IE B E Z P IE C Z N E  D L A  P A Ń S T W A .

A nglicy rozbudow ują obecnie stolicę M alakki 
Brytyjskiej, Singapur, jako największy po rt dla okrę­
tów  w ojennych i port lotniczy na oceanie Indyjskim. 
Równocześnie w ydana została ustaw a, według k tó ­
rej szpiegostwo (wym . szpiona’ź) w  obrębie Singa­
puru zostaje najsurowiej zakazane.

W idocznie szpiedzy w  Singapurze —• podobno 
chodzi tu  głównie o Japończyków —  są szczególnie 
pomysłowi (w ynalazczy), bo w  ustaw ie rej powiedzia­
ne jest, że wszystkim mieszkańcom miasta obojga płci 
zakazuje się najsurowiej zarów no noszenia peruk jak 
,i farbowania włosów. K to nie będz;e się stosował do 
tego zakazu, będzie osądzony jako szpieg na podsta­
wie now ych przepisów o szpiegostwie.

D W A  Z N A C Z K I P O C Z T O W E  P R Z Y N O S Z Ą  
SZC ZĘŚC IE Z R E D U K O W A N E J 

U R Z Ę D N IC Z C E .
Dzięki dwum  starym, niepostrzeżonym znaczkom 

pocztowym pew na bezrobotna (bez posady) b iura­
listka we Frankfurcie nad M enem  zrobiła fortunę. W  
starych listach swego ojca i dziadka w ykryła ona ko­
pertę z dwiema rzadkimi markami Brytyjskiej G u­
jany z roku 1850. Znaczków tych  jest na całym .swie- 
cie niespełna 10 egzemplarzy, tak że mają one dużą 
wartość, jako rzadkość. D opiero niedaw no zapłacono 
Za niezbyt dobry egzemplarz nie mniej jak 30.000 
złotych.

Kupcy znaczków pocztow ych w  N ow ym  Y orku 
i Londynie dowiedzieli się o tym , co znalazła urzęd­
niczka, i niebawem dobito targu, k tóry  przyniósł 
dziewczynie mały majątek.
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D A S V IE R G R O SC H E N SC H L O SS .

In  der N ähe von Cork befindet sich das Schloss 
M onkstow n, das im Jahre 1636 m it einem K ostenauf­
wand von ganzen vier G roschen gebaut wurde, 
wenigstens behauptet es die lokale U eberlieferung. 
Die Sache soll sich so verhalten haben. John A rchde- 
ken, e;n vornehm er Bürger von Cork, stand im H eere 
Philipps IV . von Spanien und folgte ihm von 
Schlacht zu Schlacht, von Belagerung zu Belagerung, 
von Niederlage zu Niederlage.

Seine Frau kam inzwischen auf den obenswerten 
Gedanken, ihm zum Beweise ihres klugen, sparsamen 
W irtschaftens einen vornehm en H errensitz bauen zu 
lassen, m it dem sie ihn bei seiner H eim kehr über­
raschen wollte. Die A usführung des Planes gelang 
auch vollkommen nach W unsch , und als sie nach 
Fertigstellung des Bauwerkes die Kosten überrechne­
te, ergab sich das überraschende Resultat, dass sie 
nicht m ehr und nicht weniger als vier Groschen 
Baukosten anzuschreiben hatte.

Sie hatte  diese Tatsache dem schlauen Einfall zu 
verdanken, dass sie den sämtlichen beim Bau be­
schäftigten A rbeitern  die Bedingung stellte, sie 
müssten alles, was sie v 'äurend der Arbeitszeit ver­
zehrten oder sonst brauchten, aus einem von ihr für 
diesen Zweck unterhaltenen Laden beziehen. Sie 
nahm  darin den Leuten nu r die landläufigen Preise ab, 
ha tte  aber selber alles vorteilhaft im grossen einge­
kauft.

Die ganze Um gegend kam schliesslich zu ihr, um 
ihren Bedarf zu decken. Das Geschäft rentierte sich 
so ausgezeichnet, dass die gesamten Baukosten her- 
ausgeschlaoen w urden bis auf einen Rest von vier

ö  c f

Groschen.
Es lässt sich denken, welche Lobeserhebungen 

diese Frau für ihr kaufmännisches Talent von dem 
heim kehrenden G atten eingeheimst haben wird. Das 
noch heute bew ohnte Schloss aber hat ihren Ruhm  
bis in unsere Z eit getragen.

SPR O ST O W A N IE .

W  n-rze 10-ym, str. 10, w. 20/21, pow inno być: ,....dannrschlu- 
gen die Reiter ein Lager auf...“

IN  D E R  SC H U L E.

„W as w erdest du sagen, Junge, wenn ich mit 
solch schmutzigen H änden zur Schule k ” ne?”

„Ich  w ürde nichts sagen, H err Lehrer! Dazu bin 
ich viel zu gut erzogen!!’

W  SZKOLE.

„Co byś ty  powiedział, chłopcze, gdybym ja 
przyszedł do szkoły z takimi brudnym i rękoma!

„N ic b^m nie powiedział, panie nauczycielu! N a 
to  jestem zbyt dobrze wychowany! ’

Z A M E K  Z A  C Z T E R Y  G R O SZ E .

W  pobliżu CorKu (Irlandia) znajduje się zamek 
M onkstow n, k tó ry  został w ybudow any w  roku 1636 
kosztem całych czterech groszy, tak  przynajmniej 
tw ierdzi miejscowa tradycja. Rzecz miała się podo' 
bno tak Dżon A rchdeken (ch  wyrn.: cz), zacny oby' 
w atel Corku, służył w  wojsku Filipa IV 'go, króla 
Hiszpanii, i towarzyszył m u od b itw y do bitw y, od 
oblężenia do oblężenia, od klęski do klęski.

Jego żona w  międzyczasie w padła na chwalebną 
myśl, by  na dowód swego mądrego, oszczędnego go' 
spodarow ania w ybudow ać dlań (w ytw orną) wielko' 
pańską siedzibę, k tórą chciała mu sprawić niespodziam 
kę przy jego powrocie do ojczyzny. W ykonanie tego 
planu udało się (Inf. gelingen) też całkowicie w e' 
dług życzenia, i gdy po wykończeniu budowli prze' 
liczyła koszty, u)awnił się zadziwiający rezultat, że 
miała ona do zapisania nie mniej i nie więcej, jak czte' 
ry  grosze kosz :ów budow y.

Fakt ten miała do zawdzięczenia chytrem u pom y' 
słowi, że wszystkim zatrudnionym  przy budowie ro ' 
botnikom  postawiła w arunek, iż wszystko, co w  okre' 
sie pracy będą spożywali lub wogóle potrzebowali, 
będą musieli sprowadzać ze sklepu, utrzym ywanego 
przez nią do tego celu. Pobierała w  nim od ludzi tyb 
ko zwykłe ceny, sama jednak zakupywała wszystko 
korzystnie w  hurcie.

Cała okolica przychodziła w  końcu do niej, by 
pokryć swoje zapotrzebowanie. Interes ten  rentow ał 
się tak  znakomicie, że wszystkie koszty budow y ZO' 
stały pokryte oprócz pozostałości czterech groszy.

M ożna sobie wyobrazić, jakie pochwały ta  ko' 
bieta zapewne otrzym ała (zgarnęła) za swój ralent 
kupiecki od powracającego do kraju małżonka. Z a ' 
inek zaś, zamieszkiwany jeszcze dzisiaj, rozmósł jej 
sławę aż po nasze czasy.
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E IN  SIC H E R E S M IT T E L .

D er alte H e rr  hing seinen Schirm langsam auf 
und iah den jungen A potheker erw artungsvoll an. 
„Schauderhaft, was man über die Ausbreitung der 
Grippe jetzt liest” , sagte er aufgeregt.

D er Provisor nickte: „Ja” , an tw ortete  er, „es ist 
dies kalte nebüge W e tte r  und die Leute sind eigent­
lich selbst daran schuld, denn es g ib t...”

„H aben Sie denn ein w irklich gutes M ittel gegen 
Grippe?” unterbrach  ihn der nervöse alte H err. „Ich 
meine, ein wirklich gutes Vorbeugungsm ittel?”

„Selbstverständlich, mein H e rr,” an tw ortete der 
Provisor. „Dies Salz zum Beispiel kann ich Ihnen mit 
gutem  Gewissen empfehlen. W enn  Sie dam it zwei 
bis dremial täglich gurgeln, haben Sie keine 
A nsteckung zu befürchten. Dies M ittel desinfiziert 
den M und vollkommen und tö te t alle Krankheits- 
ke'm e.”

„Schön” , sagte der alte H err, „dann will ich zwei 
Flaschen nehm en.”

„Sehr w ohl” , bem erkte der Provisor.
„W en n  Sie absolut - eher gehen wollen, w ürde 

ich Ihnen empfehlen, auch Nasenspülungen vorzu- 
nehm en.”

Bei diesen W o rten  hielt er einen Flakon in die 
H öhe, in dem iine  seegrüne Flüssigkeit glitzerte.

„M an  sollte nichts unversucht lassen” , betonte 
der Provisor. „W enn  Sie noch eine Schachtel Chinin 
m itnehm en, sind Sie gegen alle Grippebazillen der 
W elt gefeit. Sie w erden m • noch dankbar sein, wenn 
Sie diesen R at befolgen.”

„Eine Schachtel. N ein, zwei,” entschied der alte 
H err.

„M an kann nicht vorsichtig genug sein” , erklä ’te 
der P rovuor mit wachsendem Eifer. „So sollten Sie 
un ter keinen U m ständen versäumen, vor dem Schla­
fengehen etwas Leichtes, das aber doch warm  und 
nahrhaft ist, zu sich zu nehm en. Feste N ahrung  ist zu 
schwer verdaulich und A lkohol verbietet sich na­
türlich  von selbst. Sehen Sie hier, zum Beispiel” , er 
hielt eine Blechbüchse empor, „Sie brauchen zum 
A nrühren  keinen Zucker, sondern nu r warme M ilch. 
D ann erhalten Sie ein wundervolles nahrhaftes 
G etränk, aas gleichzeitig ein vortreffliches Prophylak- 
tikum  gegen G rippe ist. W undervoll, einfach w un­
dervoll!”

„Ich  weiss nicht, aber vielleicht wäre es gut, zwei 
Büchsen zu kaufen.”

D er Provisor w ar in sein Fahrwasser gekommen. 
W ährend  er m it gelehrten Fachausdrücken dem alten 
H errn  eine l.nmer wachsei.de Bazillenfurcht einjagte, 
verkaufte er ihm im H andum drehen zwei D utzend 
M edikam ente, einen Brustw ärm er aus Katzenfell, 
zwei Fiebertherm om eter, eine H öhensonne, einen 
Inhahf rapparat und  einen elektr chen Bett wärmer.

Als er nichts m ehr zu verkaufen hatte , stellte er 
die Rechnung auf. „Es m acht zweihundertvierund-

P E W N Y  ŚRODEK.

Starszy pan powiesił (Inf. aufhängen) powoli 
swój parasol spojrzał wyczekująco na młodego ap' 
tekarza. „O kropne, co się teraz czyta o szerzeniu 
się grypy,' powiedział zdenerwowany

Prow izor skinął głową. „T ak ,” odrzekł on, „ to  ta 
chłodna mglista pogoda, i ludzie są właściwie sami te ' 
mu winni, bo istnieje...”

„Gzy ma pan jakiś napraw dę dobry środek prze' 
ciwko grypie?” przerwał mu nerw ow y starszy pan. 
„M am  na myśli rzeczywiście dobry środek zapobie' 
gawczy.”

„N aturalnie, proszę pana,” odpowiedział p ro ' 
wizor. „T ę  sól, na przykład, mogę panu polecić z 
czystym sumieniem. Jeżeli pan będzie tym  płukał gar- 
dło dw a'trzy  razy dziennie, to  może pan nic obawiać 
się zarażenia. T en  środek doskonale dezynfekuje usta 
i zabija wszystkie zarazki (zarodki) chorób.”

„D obrze,” rzekł starszy pan, „w  takim  razie wez­
mę dwie flaszl i 1

„Proszę bardzo,” zauważył prowizor. „Jeżeli pan 
chce być absolutnie pewny, to  poleciłbym panu prze' 
prowadza^ również płukania nosa.”

Przy tych  słowach podniósł w  górę flakon, w 
którym  połyskiwał seledynowy płyn.

„N ależy próbow ać wszystkiego,” podkreślił p ro ' 
wizor. „Jeżeli pan jeszcze weźmie pudełko chininy, 
to  będzie pan zabezpieczony przed wszystkimi bak ' 
cylami grypy na świecie. Będzie mi pan jeszcze 
wdzięczny, jeżeli pan usłucha tej rady .”

„Pudełko. N ie, dw a,” zadecydował (Inf. ent­
scheiden) starszy pan.

„N ie  można być dość ostrożnym ,” w y ' 
jaśniał prow izor ze wzrastającym zapałem. „A  więc 
przed udaniem się na spoczynek niech pan pod żad' 
nym  pozorem n e omieszka zażyć czegoś lekkiego, 
lecz jednak ciepłego i pożywnego. Pożywienie stałe 
jest zbyt ciężko straw ne, a alkohol jest naturalnie 
sam przez się zabroniony. N iech  pan tu  spojrzy, na 
przykład,” pociniósł jakąś blaszankę. „nL  potrzebuje 
pan wcale cukru do zaprawiania, lecz tylko ciepłego 
mleka. O trzym uje pan w tedy  cudow ny pożywny na ' 
pój, k tóry  jest równocześnie doskonałym środkiem 
zapoNegawczym przeciwko grypie. Cudow ne, po 
prostu cudowne!

„N ie wiem, ale może przydałoby się kupić dwie 
puszki.”

Prow izor znalazł się w  swoim żywiole (das Fahr­
wasser, nurt, droga w odna). Podczas gdy uczonymi 
wyrażeniami fachowymi napędzał starszemu nanu 
coraz wzrastającego strachu przed bakoyiarm sprze' 
dał mu naprędce (w  mig) dw a tuziny lekarstw , grzej' 
nik na piersi z kociej sierści, dw a term om etry na go' 
rączkę, słońce górskie, aparat inhalacyjny i elektrycZ' 
ną poduszkę do ogrzewania.

G dy już nie miał nic więcej do sprzedania, w y ' 
stawił rachunek. „T o  wynosi dwieście osiemdziesiąt
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achtzig M ark und fünfundzwanzig Pfennig” , be­
m erkte er mit einet Seelenruhe, als ob er alle paar 
S tunden derartige V erk tufe mache.

„G u t” , sagte der alte H err, „setzen Sie es auf 
meine Rechnung.”

„O h , V erzeihung” , sagte verbindlich der Provi­
sor, „ich bin eist heute zur V ertre tung  hierherge­
kommen und wusste nicht, dass Sie ein K onto bei uns 
haben.”

„Ist H err Leichenfreund denn verreist?” fragte 
der alte H err.

„N ich t gerade verreist” , antw ortete der Provisor. 
„A ber nachdem  seine Frau und die fünf K inder krank 
gew orden sind, haben er und der Gehilfe jetzt auch 
die G rippe bekomm en.”

D E R  T H E A T E R D IR E K T O R .

U m  ein derzeit geschlossenes W  ener T heater 
bewerben sich einige B eflektanten, die viel Begeiste­
rung, aber nicht allzuviel Kapital m itbringen.

Einer derselben ging in tiefen G edanken über den 
Ring. „W o rü b er denken Sie nach?” fragte ihn ein 
Freund.

„U eber ein grosses Problem ,” sagte der künftige 
D irektor; „ich habe fünf Schilling. Jetzt weiss ich 
nicht, soll ich mir ein N achtm ahl spendieren oder soll 
ich das g a n z e  Geld ins T heater stecken.”

E IN  BESSERER K U N D E .

Als der Schneider m it der Rechnung ins Zimm er 
eindrang, lag der K  mde noch im Bett.

„H aben Sie Ih re  Rechnung da?” fragte er.
„Ja,” sagte der Schneider, „und  ich brauche das 

Geld.”
„G u t” , sagte der Kunde. „D a müssen Sie aber so 

gut sein, fü r mich die Sehr ubtischschubiadt aufzu­
m achen.''

D er Schneider freute sich und m achte die Schreib­
tischschublade auf. A bei sie w ar leer.

„Falsch” , sagte der M ann im Bett. „D ie andere 
Schublade, b itte .”

D er Schneider m achte die andere Schublade auf.
„W as sehen Sie in dieser Schublade?” fragte der 

Kunde.
„Papiere, sehr viel Papiere!” sagte der erstaunte 

Schneider.
„G u t” , sagte der Kunde. „D as ist die Schublade, 

in der ich die Rechnungen aufhebe. Legen Sie Ihre 
dazu, und besten D ank!”

ER FO LG .

„Ich  habe jetzt einen Radioapparat gekauft, damit 
meine Söhne abends i icht ausgehen.”

„H aben  Sic Erfolg?”
„Ja. Sie gehen erst weg, w enn der A nsager ,G u­

te N ach t’ sagt.”

cztery marki i dwadzieścia pięć fenigów,” zauważył 
Z takim  spokojem ducha, jak gdyby co parę godzin 
dokonywał podobnych sprzedaży.

„D obrze,” powiedział starszy pan, „niech pan to 
zapisze na mój rachunek. ’

„O , przepraszam,” powiedział uprzejmie prowi- 
zor, „ja. dopiero dzisiai przyszedłem tu  na zastępstwo 
i nie wiedziałem, że pan ma u nas konto .”

„ A  czy pan Trupow icz wyjechaD” zapytał stan  
szy pan.

„W łaściw ie to  nie w yjechał,” odpowiedział pro- 
wizor, „ale po tym , jak jego żona i pięcioro dzieci 
Zachorowały, on i jego pomocnik też nabawił: się te- 
raz grypy.”

D Y R E K T O R  T E A T R U .

O  pewien tea tr  wiedeński, obecnie zamknięty, 
ubiega się kilku reflektantów , którzy przynoszą d u ­
żo zapału, ale niezbyt dużo kapitału.

Jeden z nich szedł w  głębokiej zadumie po ul. 
Okólnej. „O  czem pan rozmyśla?” pyta go przyja­
ciel.

„O  wielkim zagadnieniu,” powiedział przyszły 
dyrektor: „mam pięć szylingów. N ie wiem teraz, czy 
mam sobie zafundować kolację, czy też mam w ło­
żyć cale pieniądze w  teatr

LEPSZY  K L IE N T .

Gdy krawiec z rachunkiem  w targnął do pokoju, 
klient leżał jeszcze w  łóżku.

„M a pan tu  swój rachunek?” zapytał.
„T ak ,” powiedział krawiec, „i potrzebuję tych 

pieniędzy.”
„D obrze,” powiedział klient. A le musi pan być 

taki dobry i otworzyć za mnie szufladę biurka
Krawiec ucieszył się i otw orzył szufladę biurka. 

A le była ona próżna.
„Ź le,” powiedział człowiek w łóżku. „Drugą 

szufladę, proszę. ’
Krawiec otworzył drugą szufladę.
„Co pan widzi w  tej szufladzie?” spytał klient.
„Papiery, bardzo dużo papierów!” powiedział 

zdziwiony krawiec.

„D obrze,” rzekł klient. „T o  szuflada, w  której 
przechowuję rachunki. N iech pan do nich dołoży 
swój, i dziękuję panu bardzo!”

SUKCES.

Kupiłem teraz aparat racnowy, ażeby moi syno­
wie nie wychodzili wieczorem.

„Z  dobrym  skutkiem?”
„T ak. O ni wychodzą dopiero w tedy, gdy spiker 

powiada: D obranoc!”
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D IE L E T Z T E  Z IG A R R E .

U m  die M itte  des vorigen Jahrhunderts trieb ein 
Bandit, D on Jazinto Gomez, in den nördlichen P ro­
vinzen Mexikos sein Unw esen, bis schliesslich Mili- 
tär gegen ihn ausgesandt wurde. Eine A bteilung unter 
dem Befehl des Leutnants A lfonso H errera  tra f  mit 
der Bande zusammen, und es entstand ein heftiges 
Gefecht.

D on Jazinto m it seinen Genossen siegte. Diejeni­
gen Soldaten, welche nicht i*n Kampfe gefallen 
waren, befragte er höflich, ob sie sich nun seiner 
Bande als M itglieder anschliessen wollten, oder ob 
sie es vorzögen, erschossen zu werden. Alle zogen 
un ter solchen U m ständen das erstere vor, was man 
ihnen ja auch gerade nicht verdenken konnte.

Danach wandte Gomez aich an den Leutnant: 
„N un , D on Alfonso, wie ist es mit Ihnen? W ollen 
Sie auch zu uns gehören?”

„N ein ,” versetzte H errera.
„Ih re  W eigerung m acht mich untröstlich, denn 

dann muss ich zu meinem grössten Bedauern Sie 
ersclvessen lassen.”

„W ie es Ihnen  beliebt.”
„So hätte  man es ja unfehlbar auch m it mir ge­

m acht, wenn ich von Ihnen besiegt w orden wäre, 
nicht w ahr?”

„Das Ist wohl möglich,” versetzte der Leutnant. 
.Aber selbst wenn ich in die bedauerliche N o tw en­

digkeit geraten wäre, Sie erschiessen lassen zu müssen, 
dann hätte  ich doch, m exikanischer H öflichkeit ge­
mäss, zuvor noch eine Frage an Sie gerichtet.” 

„W elche?”
„O b  Sie vielleicht einen letzten W unsch  auf 

E rden hä tten .”
„Ich  danke fü r den W ink, den ich selbstverständ­

lich beachte, indem ich Sie zu fragen mir erlaube: 
H aben Sie noch einen letzten W unsch? ’■\

„O  ja! Ich  habe nämlich in meinem Etui noch 
eine Z igarre —  eine lange dicke Panatela —  die 
möchte ich gern noch rauchen, bevor ich sterbe.” 

„Dieser W unsch, den ich verstehe, denn ich bin 
selbst ein leidenschaftlicher Raucher, sei Ihnen ge­
w ährt.”

„Ich  danke verbindlichst fü r Ihre  G üte.”
D anach i ndete D on H errera  seine Z igarre an 

und rauchte in kleinen langsamen Zügen sehr gelassen, 
indem er dachte: „Z eit gewonnen, alles gewonnen!” 
W aren doch noch m ehrere A bteilungen auf der 
Suche.

Als er nach zwei S tunden noch nicht fertig  ge­
worden war, schien Gomez ungeduldig zu werden. 
„M ach t J w a s  schneller, D on A lfonso!” rief er.

„Geduld, D on Jazinto!” erw iderte der Leutnant. 
„S tören Sie mir n icht den letzten Genuss. Ich  habe 
Ih r  W o r t M

U n d  er rauchte nun noch langsamer als zuvor.

O S T A T N IE  C Y G A R O .

Około połowy ubiegłego stulecia grasował (das 
U nw esen, wybryki, zam ęt) w  północnych prowim  
cjach M eksyku bandyta D on Jazinto Gomez, aż, w re ' 
szcie wysłano przeciwko niemu wojsko. Jeden oddział 
pod dowództwem  porucznika A lfonsa H errera zet' 
kną* się z bandą i wywiązała się gwałtow na utarczka.

D on Jazinto ze swoimi towarzyszami zwyciężył. 
T ych  żołnierzy, którzy nie polegli w  walce, zapytał 
uprzejmie, czy chcą teraz przyłączyć się do jego ban ' 
dy jako członkowie, czy też wolą (Inf. vorziehen) 
być rozstrzelani. W obec takich okoliczności wszys' 
cy woleli to pierwsze, czego im też nie można było 
tak bardzo brać za złe.

Potem  Gomez zwrucił się do porucznika: „N o, 
Don Alfonso, jak tam z panem? Czy chce pan też do 
nas należeć?”

„N ie,” odparł H errera.
„Pańska odmowa czyni mnie niepocieszonym, bo 

muszę tedy, ku memu największemu ubolewaniu, ka' 
zać pana rozstrzelać.”

„Jak pan uw aża.”
„Przecież tak uczynionoby niechybnie również ze 

mną, gdybym został pokonany przez pana, niepra ' 
w da?”

„T o  Ipardzo możliwe,” odrzekł porucznik. „A le 
naw et gdybym się znalazł w  przykrej konieczności, 
Że musiałbym kazać rozstrzelać pana, to bym wtedy, 
Zgodnie z uprzejmością meksykańską, zadał panu jesz- 
cze uprzednio jedno pytanie.”

„Jakie?”
„Czy ma pan może jakieś ostatnie życzenie na 

ziemi7”
„Dziękuję za wskazówkę, k tórą oczywiście biorę 

pod uwagę, pozwalając sobie zapytać pana: Czy ma 
pan jeszcze jakieś ostatnie życzenie?”

„O  tak! M am  mianowicie w  swojej cygarnicy 
(fu terale) jeszcze jedno cygaro —  długą grubą pa' 
natelę —  chętnie bym jeszcze ją zapalił, zanim um rę.”

„T o  życzenie pańskie, które rozumiem, ponieważ 
Barn jestem namiętnym  palaczem, będzie spełnione.”

„Najuprzejm iej dziękuję panu za dobroć.”

Poczem D on H errera  zapalił swoje cygaro i pa ' 
lił bardzo spokojnie, krótkimi powolnymi pociągnię' 
ciami, rozmyślając: „Zyskać na czasie —  to zyska; 
wszystko!” W szak jeszcze kilka oddziałów prowadziło 
poszukiwania.

G dy po dw u godzinach nie był on jeszcze go' 
tów , Gomez zdawał się tracić cierpliwość. „Z rób  pan 
to  trochę szybciej, D on A lfonso!” zawołał.

„Cierpliwości, D on Jazinto!” odparł porucznik. 
„N iech pan mi nie przeszkadza w  ostatniej przyje' 
inności. M am  pańskie słowo!”

I palił teraz jeszcze wolniej niż przedtem.
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Plötzlich ertönten Schüsse und wildes Geschrei. 
,,Demonio, was bedeutet das?” rief der Bandit.

„Es w ird Kapitän Gonzalez sein m it seinen Sol­
daten,” sagte H errera  ruhig. „Jetzt werden Sie bald 
Ihre  letzte Zigarre auf Erden rauchen, Don Jazinto.” 

So verhielt es sich wirklich. Fünf M inuten nach­
her musste die Gomezsche Bande, da W iderstand 
ganz aussichtslos erschien, sich der U eberm acht er­
geben. Die Soldaten, welche vorhin, um  das Leben 
zu retten , so bereitwillig Räuber geworden waren, 
w urden nun ebenso rasch und bereitwillig wieder 
brave Soldaten.

D er Leutnant aber reichte gelassen das noch 
glimmende Endchen seiner Z igarre dem gefangenen 
Gomez, dam it dieser sich seine letzte daran anzünde.

(J. O . H ansen.)

D A S K R O K O D IL .

W eit m ehr M enschen, als man in Europa glaubt, 
werden alljährlich O pfer ihrer U nvorsichtigkeit und 
der Gier der Krokodile. Es kom mt besonders in den 
D örfern  vor, deren Um gegend häufig überschwem m t 
wird. Dieselben Krokodile halten sich am nämlichen 
O rte  auf. Sie werden von Jahr zu Jahr kecker, zumal, 
wie die Indianer behaupten, wenn sie einmal M en­
schenfleisch gekostet haben. Die T iere sind so schlau, 
dass sie sehr schwer zu erlegen sind. Eine Kugel 
dringt nicht durch  ihre H au t, und der Schuss ist nur 
dann tödlich, wenn er in den Rachen oder in die 
Achselhöhle trifft.

Die Indianer, welche sich selten der Feuerwaffen 
bedienen, greifen das Krokodil m it Lanzen an, sobald 
es an starken, spitzen eisernen H aken, auf die Fleisch 
gesteckt ist und die mit einer K ette an einem Baum­
stamm befestigt sind, angebissen hat. M an geht dem 
Tiere erst dann zu Leibe, wenn es sich lange abge­
m üht hat, um vom Eisen, das ihm in der oberen 
Kinnlade steckt, loszukommen.

Es ist nicht wahrscheinlich, dass man es je dahin 
bringt, das Land von Krokodilen zu säubern, da aus 
einem Labyrinth zahlloser Flüsse Tag fü r T ag  neue 
Schwärm e hervorkom m en. M it dem Fortschritt der 
K ultur w ird man es nu r dahin bringen, dass die T iere 
scheuer werden und leichter zu verscheuchen sind.

A lexander v. H um bold t (1769— 1859).

D E R  F O R S C H E R  E R Z Ä H L T .

„Ja, und auf meiner letzten Reise durch  A frika 
hätte  es beinahe ein U nglück gegeben. Ich  wollte vor 
E in tritt der D unkelheit noch den nächsten O rt er­
reichen, ha tte  beim A uto  die höchste Geschwindig­
keit eingeschaltet, eine M ücke fliegt mir ins A uge, 
und ich sause in voller Fahrt gegen einen Baum ...” 

„U nd  es ist Ihnen nichts passiert?”
„N ein, es handelte sich G ott sei D ank um einen 

Gummibaum! ’ ’

N agle rozległy się wystrzały i dzikie okrzyki. 
„Dem onio, co to  oznacza?” zawołał bandyta.

„T o  chyba kapitan Gonzalez ze swoimi żołnie­
rzam i,’ powiedział spokojnie H errera. „Teraz pan 
będzie w krótce palił swoje ostatnie cygaro na ziemi, 
Don Jazinto.”

T ak  sprawa miała się rzeczywiście. W  pięć m inut 
później banda Gomeza musiała się poddać przewadze 
liczebnej, gdyż opór okazał się całkiem beznadziejny. 
Żołnierze, którzy przedtem dla uratow ania życia 
tak skwapliwie zostali rozbójnikami, obecnie równie 
szybko i chętnie stali się znowu dzielnymi żołnie­
rzami.

Porucznik zaś podał spokojnie tlejący jeszcze ko­
niuszek swego cygara pojmanemu Gomezowi, ażeby 
ten zapalił o nie swoje ostatnie cygaro.

K R O K O D Y L.

Znacznie więcej ludzi, niż się przypuszcza w  Eu­
ropie, pada corocznie ofiarą swojej nieostrożności 
oraz żarłoczności krokodylów. Zdarza się to zwłasz­
cza po wsiach, których okolice nawiedzane są często 
powodzią. T e  same krokodyle przebyw ają w  tym  sa­
mym miejscu. Z  roku na rok stają się zuchwalsze, 
zwłaszcza, jak utrzym ują Indianie, gdy skosztowały 
raz mięsa ludzkiego. Zw ierzęta te  są tak przebiegłe, 
że bardzo trudno zabić (upolow ać) je. Kula nie prze­
nika przez ich skórę, a strzał tylko w tedy jest śmier­
telny, gdy trafia w  paszczę lub w  pachę.

Indianie, którzy rzadko posługują się bronią pal­
ną, nacierają na krokodyla dzidami, skoro tylko da 
on się złapać (anbeissen, nadgryźć) na mocne, szpi­
czaste żelazne haki, na k tórych nasadzone jest mięso, 
a które są przym ocowane łańcuchem do pnia drze­
wa. N apada się na zwierzę dopiero w tedy, gdy ono 
się długo namęczyło nad tym , by się uwolnić od że­
laza, tkwiącego w  jego górnej szczęce.

N ie jest rzeczą praw dopodobną, by doprowadzo­
no kiedyś do oczyszczenia kraju (płd. A m er.) od kro­
kodylów, bo z labiryntu niezliczonych rzek wychodzą 
dzień w  dzień nowe gromady. W raz  Z postępem kul­
tu ry  osiągnie się tylko to, że zwierzęta te staną się 
bardziej bojaźliwe i łatwiej będzie przepędzić je.

(A leksander v. H um bold t.)

B A D A C Z  O P O W IA D A .

„Tak, a podczas mojej ostatniej podróży po A fry ­
ce omało nie zdarzyło się nieszczęście. Chciałem 
jeszcze przed nastaniem zmierzchu dostać się do naj­
bliższej miejscowości, włączyłem w  aucie największą 
szybkość, komar w latuje mi do oka, i w  pełnym biegu 
wpadam  na drzew o...”

„I nic się panu nie stało?”
„N ie, chodziło, dzięki Bogu, o drzewo gumowe!”
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R O B IN SO N  K R U SO E .

Im  A pril 1719 veröffentlichte der englische 
Schriftsteller Daniel D e f o e  „D as Leben und die 
seltsamen A benteuer Robinson Krusoes” . Es ist jetzt 
allgemein bekannt, dass der Geschichte des Robinson 
eine w ahre Begebenheit zu G runde liegt. Da.. U rbild  
des Krusoe ist ein schottischer M atrose, namens 
A lexander Selkirk, der im Jahre 1676 geboren war. 
E r w ar ein wilder Bursche, verschw and aus seiner 
H eim at und w urde M atrose. D er K apnän musste ihn 
häufig wegen offener W iderspenstigkeit züchtigen 
lassen j f 1,'

Als das Schiff an iner Insel anlegte, verbarg sich 
der starrköpfige M atrose ; i  die W  älder und blieb auf 
der Insel allein zurück. So brachte er vier Jahre und 
vier M onate zu. Im  Jahre 1709 fand ihn do rt der 
K apitän Rogers, nahm  ihn an Bord und  füh rte  ihn 
nach England zurück.

Die Erlebnisse Selkirks gaben dem D ichter nur 
einige dürftige Umrisse. W as den Robinson zum 
Robinson m acht, die entzückende M eisterschaft der 
künstlerischen Foim  und die überraschende lie fe  
des Inhalts, gehören einzig und allein Daniel Defoe, 
der t <ch durch diese Schöpfung den bedeutendsten 
D ichtern  aller Zeiten  anreiht.

Als Defoe die Geschichre Robinsons vollendet 
hatte , konnte er keinen V erleger finden. Endlich 
nahm  sich der Buchhändler W illiam  T aylor des ver­
achteten  M anuskripts an. Defoe erhielt für den R o­
binson zehn Pfund Sterling. A uch  Bücher haben ihre 
Schicksale!

D er Erfolg w ar beispiellos. SogleVh bei seinem 
ersten Erscheinen w urde das Buch von alt und  jung 
w ahrhaft verschlungen. Das Buch w urde fast in alle 
Sprachen der W elt übersetzt; in den W üsten  
Australiens w urde es m it demselben Entzücken ge­
lesen w it in dem G ew ühl von London, Paris und  St. 
Petersburg; un ter dem N am en der Perle des Ozeans 
w urde es ein IJeblingsbuch der A raber. N am entlich 
auch in D eutschland fand es ausserordentlich güns­
tige A ufnahm e. Die erste U ebersetzung ersetzen 1721 
zu Leipzig. UeberSetzungen folgten dann auf Ueber- 
setzungen, Bearbeitungen auf Bearbeitungen.

U nd  dam it begnügte man sich nicht; bald tauch­
ten zahllose N achahm ungen auf, die sogenannten 
Robinsonaden. Fast jedes Einzelne Land, ja j-'der ein­
zelne Landesreil ha tte  seinen besonderen Robinson; 
es gab einen brandenburgischen, Berliner, böhm i­
schen, fränkischen, schlesischen, Leipziger, französi­
schen, holländischen, griechischen, englischen, ir­
ländischen, polnischen Robinson. Ebenso jedes Ge­
werbe, jeder Stand und jedes Geschlecht; es gab einen 
buchhändlerischen und einen medizinischen, ja sogar 
einen unsichtbaren. Bis 1760 zählte m an in D eutsch­
land schon vierzig Robinsonaden. U nd  fast alle er­
lebten sehr viele Auflagen.

R O B IN S O N  C R U SO E .

W  kw ietniu 1719 roku pisarz; angielski Daniel 
D e f o e  ogłosił „Życie i osobliwe przygody R obin­
sona Crusoe” . Teraz, jest rzeczą ogólnie wiadomą, że 
podstaw ą historii Robinsona jest prawdziwe zdarze­
nie. Prawzorem  Crusoego jest pewien m arynarz szkoc­
ki nazwiskiem A leksander Selkirk, k tóry  urodził się 
w  roku 1676. Był to  niesforny chłopak, k tóry ulot­
nił się (verschw inden, znikać) ze swego kraju ro­
dzinnego i został marynarzem. K apitar musiał go czę­
sto karać z pow odu jawnej krnąbrności.

G dy okręt przybił do pewnej wyspy, uparty  ma­
rynarz ukrył się (Inf. sich verbergen) w  lasach i po­
został sam na wyspie. T ak  spędził (Inf. zub-ingen) 
cztery lata i cztery miesiące. W  roku 1709 znalazł go 
tam kapitan Rogers, wziął go na pokład okrętu i za­
wiózł go z pow rotem  do Anglii.

Przygody (przeżycia) Selkirka dały poecie tylko 
kilka skąpych zarysów. T o, co Robinsona czyni R o­
binsonem, zachwycające m istrzostwo form y arty ­
stycznej i zadziwiająca głębia treści, należy jedynie i 
wyłącznie do Daniela Defoe, k tó ry  dzięki tem u u tw o­
rowi staje w  rzędzie najznakomitszych pisarzy wszyst­
kich czasów.

G dy Defoe ukończył historię Robinsona, nie 
mógł znaleźć wydaw cy. W  końcu zajął się wzgardzo­
nym rękopisem księgarz W illiam  Taylor. Defoe otrzy­
mał za Robinsona dziesięć funtów  szterlingów. I książ­
ki mają swoje losy! (W g . łac.: Habenc sua fata li- 
b e lli) .

Sukces był bezprzykładny. N atychm iast po swo­
im ukazaniu się książka była dopraw dy pochłaniana 
przez starych i m łodych. Książka ta  została przetłu­
maczona na wszystkie niemal języki świata; w  pusty­
niach A ustralii czytano ją z tym  samym zachwytem , 
co w  zgiełku Londynu, Paryża i Petersburga; pod na­
zwą „Perła oceanu” stała się ulubioną książką A ra ­
bów. Zwłaszcza (też) w  Niem czech doznała ona nad­
zwyczaj przychylnego przyjęcia. Pierwszy przekład 
ukazał się w  roku 1721 w  Lipsku. N astąpiły  potem 
tłumaczenia za tłumaczeniami, przeróbki za przerób­
kami.

I na tym nie poprzestaw ano; w krótce pojawiły 
się (w ypłynęły) niezliczone naśladownictw a, tak 
Zwane „Robinsonady” . Praw ie każdy poszczególny 
kraj, ba naw et każda poszczególna część kraju miała 
swego osobnego Robinsona; był więc Robinson b ran­
denburski, berliński, czeski, frankoński, śląski, 
lipski, francuski, holenderski, grecki, angielski, 
irlandzki, polski. T ak  samo każdy zawód, każdy stan 
i każda płeć; był Rubinson księgarski i R . lekarski, 
ba naw et R. niewidzialny. D o roku 1760 liczono w 
Niemczech już czterdzieści RoH nsonad. I prawie 
wszystük doczekały się bardzo wielu wydań.
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Defoe, der unerm üdliche Schriftsteller, der in 
seinem Leben nicht weniger als 200 Schriften ge­
schrieben hat, starb am 24. A pril 1731, 74 Jahre alt. 
W ie der treffliche M ann sein ganzes Leben zu leiden 
und zu dulden hatte , so is* auch sein T od  ein sehr 
bem it.eidcnswerter. A u f G rund des Ruhm es, aen er 
dem Robinson verdankte, ha tten  ihm seine späteren 
Rom ane viel Geld eingetragen; allmählich sogar ha tte  
er sich ein kleines V erm ögen erw orben, welches er 
unbedacht noch bei Lebzeiten seinem ältesten Sohne 
abgetreten hatte . Dieser aber w ar hartherzig und 
undankbar genug, seinem alten V ater und seiner 
beküm m erten M u tte r die ausbedungenen U n te r­
stützungen vorzuenthalten.

Dan.el Defoe, der durch  seinen Robinson tausend 
und abertausend K indern so selige S tunden bereitet 
harte, starb aus Gram  über sein eigenes Kind

(N ach  H . H e ttn e r.)

Defoe, niestrudzony pisarz, k tóry  w  swoim życiu 
napisał nie mniej jak 200 dzieł (p ism ), zmarł w  dniu 
24 kwietnia 1731 r., w  wieku 74 lat. Jak przez całe 
swoje życie cen doskonały człowiek musiał cierpieć 
i wiele znosić, tak i śmierć jego była nader żałosna 
(godna politow ania). N a skutek sławy, jaką zawdzię­
czał Robinsonowi, późniejsze jego powieści przynio­
sły mu wiele pieniędzy; stopniowo zdobył sobie na­
w et mały majątek, który  nierozważnie odstąpił jesz­
cze za życia swemu najstarszemu synowi. T en  jednak 
był o tyle bezlitosny (tw ardego serca) i niewdzię­
czny, że swemu starem u ojcu i stroskanej matce bez­
praw nie wstrzym ywał zastrzeżone zapomogi.

Daniel Defoe, k tóry  swoim Robinsonem wielu 
tysiącom dzieci zapewnił (spraw ił) takie szczęśliwe 
godziny, um arł ze zm artw  enia z pow odu swego w ła­
snego dziecka.

(W g . H . H ettnera .)

A D A M  M I( 
(D eutsch  von

B U R G R U IN E N  V O N  B A L A K L A W A .
O  undankbare Krim! Im  Schutt vergangen 
D er Burgen P racht, die Schm uck und  Schutz dir

gaben,
W o  nun nur Schlangen ihre N ester haben
U n d  Raubgesellen, schlimmer noch als Scnlangen.

Inschrift und W appen  unzerstört noch prangen,
D och das Geschlecht, das sie verherrlicht haben,
Liegt von Vergessenheit um hüllt, begraben,
Gleich einem W u rm  im R ebenblatt gefangen.

H ier schuf der Grieche edlen Schm uck der Säulen, 
H e r  scheuchten Italiener den M ongolen,
H ier sangen M ekkapilger fromme Chöre;

N u n  heben Geier n u r den Flug und Eulen,
Gleich wie in pestverheerter S tadt aus hohlen 
Turm luken w eh’n der T rauerfahnen  Flöre.

(„Sonette  aus der K rim '')

U W A G I I

B a i a k l a w a ,  miasteczko portow e na połudn. w ybrzeżu 
K rym u, wg. tradycji założone przez G reków, którzy  je dzierżyli 
do w. XIV. W tedy odebrali im je Genueńczycx7 i zbudow ali 
tw ierdzę. O statecznie zniszczono Balakławę w  w ojnie w schod­
niej 1854 — 56 r.

W . 1.: der Schutt , gruz, rum ow isko; vergehen, minąć, zani­
kać; w. 2: die Burg, zam ek; die Pracht, okazałość; der Schmuck,  
ozdoba; der Schutz,  ochrona; w. 3: nun, te raz; das Nest,  gniaz­
do , w. 4: der Raubgeselle, zbój.

W . 5: die Inschrift, napis; das W appen,  herb ; unzerstört, 
cały, n iezn iszezony; prangen, błyszczeć; w. 6: das Geschlecht

P. Cornelius.)

R U IN Y  Z A M K U  W  B A Ł A K Ł A W IE .

T e  zamki, połamane w  zwaliska bez ładu,
Zoobiły cię i strzegły, o niewdzięczny Krymie! 
Dzisiaj sterczą na górach, jak czaszki olbrzymie;
W  nich gad mieszka, lub człowiek podlejszy od gadu.

Szczeblujmy na wieżycę. Szukam herbów  śladu;
Jest i napis; tu  może bohatera imię,
C o było wojsk postrachem , w  zapomnieniu drzemie, 
Ow inięte, jak robak, liściem winogradu.

T u  Grek dłutow ał w  m urach ateńskie ozdoby,
Stąd Italczyk M ongołom  narzucał żelaza,
I mekkański przybylec nucił pieśń namaza;

Dziś sępy czarnym skrzydłem oblatują groby,
Jak w  mieście, które całkiem wybije zaraza, 
W iecznie z baszt powiewają chorągwie żałoby.

(„Sonety  Krymskie” ).

SŁÓ W K A .

ród, pokolenie; verherrlichen, sławić, uśw ietnić; w. 7: umhüllt, 
ow inięty, okry ty ; w. 8; das Rebenblatt,  liść w inny; die Rebe, la­
torośl w inna.

W . 9 schafen, tworzyć'; edel, szlachetny, drogocenny; die 
Säule, kolum na, slup ; w. 10: scheuchen,  płoszyć; w. 11: der Pil­
ger, pielgrzym ; fromm  pobożny; der Chor,  chór.

W . 12: der Geier, sęp; heben,  wznosić, w zbijać; der Flug, 
lo t; die Eule, sow a; w. 13: die Pest, zaraza, dżum a; verheert, 
spustoszony; hohl, pusty ; w. 14: die Tucmluke,  okienko w ieży; 
der Flor, krepa.

P R E N U M E R U JC IE , R O Z P O W S Z E C H N IA JC IE  „ E C H O  O B C O J Ę Z Y C Z N E ” !
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D IE A N T W O R T  DES C H IN E S IS C H E N  
G E S A N D T E N .

D er W iener Journalist (w ym .: żu rna lfst) M ax 
Schlesinger befand sich ewig in Geldverlegenheit. 
N atürlich  musste er da pum pen. W en n  es aber mit 
dem Pum pen nicht ging, dann versetzte er etwas im 
Leihhaus. Bei „T an te  D orothea” , der letzten Z ufluch t 
aller notleidenden W iener.

Eines Tages nun  sass er in einem Kaffeehaus und 
erw artete den Laufburschen, den er an die bewusste 
Adresse geschickt hatte . Diesmal m it der U hr.

Als er so w artete, erschien ein ihm bekannter 
M inisterialrat und setzte sich zu ihm ans T ischchen. 
Einige M inuten später w ar auch der Laufbursche da.

Peinlichste Verlegenheit. Die Situation musste 
irgendwie gerettet werden. M ax Schlesinger kam eine 
Idee.

„ N u n ,” w andte er sich an den Burschen und 
zwinkerte ihm verständnisinnig zu. „W as hat denn 
der chinesische Gesandte gesagt?”

„D er chinesische Gesandte hat gesagt,” an tw or­
tete der Junge, „er ha t gesagt, dass er fü r die U h r 
nicht m ehr als zwei G ulden geben kann!”

E IN  SC H IE SSE N D E R  SC H IM P A N S E .

In  einem Zirkus in Oslo tr itt  ein dressierter 
Schimpanse auf, der von seinem H errn  zum Scharf­
schützen ausgebildet worden ist. D er A ffe zeigt ein 
ausserordentliches Geschick in der H andhabung der 
W affe und trifft auf der Bühne aus 7 M eter E ntfer­
nung regelmässig das Schwarze der Schiessscheibe.

Die Besondernheit der N um m er besteht darin, 
dass der Schimpanse m it allen vier H änden  die W affe 
gleichmässig sicher halten und abfeuern kann.

L O B E N SW E R T .
Junger A rzt (zu einem B ekannten): „W as wäre 

wohl ein guter W ahlspruch  fü r einen M ediziner am 
A nfang seiner Praxis?”

„H m , ich denke: Leben und leben lassen.”

W A S  W IL L  E R  D E N N  N O C H ?

„Ich  bitte Sie, H err W urzelbaum , gew öhnen Sie 
sich ab, w ährend der A rbeit zu pfeifen. Das m acht 
mich fu rch tbar nervös!”

„A ber ich arbeite ja gar nicht! Ich pfeife nu r.”

C Z E G Ó Ż  O N  JESZC ZE C H C E?

„Ja pana proszę, panie W urcelbaum , niech się 
pan odzwyczai od gwizdania podczas pracy. T o  
mnie strasznie denerw uje!”

„Ależ ja wcale nie pracuję! Ja tylko gwiżdżę.”

O D P O W IE D Ź  PO SŁ A  C H IŃ SK IE G O .

Dziennikarz wiedeński M aks Schlesinger znajdo* 
w ał się wiecznie w  kłopotach pieniężnych. N atu rah  
nie musiał w tedy zaciągać pożyczki. G dy jednak nie 
dało się pożyczać, wówczas zastawiał coś w  lombar* 
dzie. U  „Cioci D oro ty” , będącej ostatnim  ratunkiem  
(schronieniem ) wszystkich cierpiących nędzę wie* 
deńczyków.

O tóż pewnego dnia siedział on w  jednej kawiarni 
i oczekiwał chłopca na posyłki, którego posłał pod 
wiadom y adres. Tym  razem z zegarkiem.

G dy tak czekał, zjawił się pewien jego znajomy 
radca ministerialny i przysiadł się do jego stolika. 
W  kilka m inut później przybył również chłopiec na 
posyłki.

Bardzo przykre kłopotliwe położenie. T rzeba by* 
ło jakoś uratow ać sytuację. M aksowi Schlesingerowi 
nasunęła się pewna myśl.

„N o ,” zwrócił się do chłopca i m rugnął do nie* 
go porozumiewawczo oczyma. „Cóż powiedział poseł 
chiński?”

„Poseł chiński powiedział,” odrzekł chłopiec, „po* 
wiedział, że za zegarek może dać nie więcej, jak dwa 
złote!”

ST R Z E L A JĄ C Y  SZ Y M PA N S.
W  pewnym cyrku w  Oslo (N orw egia) występu* 

je tresow any szympans, k tóry  został przez swego pana 
wyszkolony na celnego Strzelca. M ałpa wykazuje nie* 
Zwykłą zręczność we w ładaniu bronią i trafia na sce* 
nie z odległości 7 m etrów  regularnie w  środek tarczy 
strzelniczej.

Osobliwość tego num eru polega na tym , że szym* 
pans umie wszystkimi czterema łapami równie pe­
wnie trzym ać broń oraz strzelać.

G O D N E  P O C H W A Ł Y .

M łody lekarz (do znajom ego): „Jaka byłaby do­
bra dewiza dla medyka na początku jego praktyki?” 

„H m , myślę: żyć samemu i dać innym żyć.”
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Handelskorrespondenz
n R d U C H E N  A N  E IN E N  R E C H T S A N W A L T  

U M  E IN Z U G  E IN E R  F O R D E R U N G .

W iesbaden, den 30. N ovem ber 1936.
H errn

Rechtsanw alt D r. A lbert Runge,
E rfurt.

W ir  b itten  in folgender A ngelegenheit um Ihren  
Beistand.

W ir haben an den Kaufm ann Josef Berg, dort, 
eine Forderung von 319 M ark  für am 2. M ärz d. J. 
gesandte W eine und Kolonialwaren.

U ngeachtet wiederholter Erinnerungen konnten 
w ir bis heute  keine Bezahlung unserer Rechnung 
erlangen. Da unsere beiden letzten Briefe vom 29. 
O ktober und 18. N ovem ber unbeantw ortet blieben, 
so richten w ir die Bitte an Sie, den V ersuch zu ma­
chen,beiliegende A nw eisung über Betrag unseres 
G uthabens nebst 6%  Zinsen ab 2. Juni d. J. H errn  
Josef Berg zur Einlösung vorzulegen.

Sollten Ih re  Bem ühungen erfolglos bleiben, so 
wollen Sie ohne weiteres die Schuld gerichtlich be­
treiben.

W ir  legen zu dem Zw ecke eine genaue Rechnung, 
sowie V ollm achtsblankett bei und erw arten  Ihre gefl. 
M itteilungen über den Erfolg Ih rer Schritte.

H ochachtungsvoll 
(— ) A nton  Georgi und Komp.

3 Anlagen:
1 A nw eisung, 1 Rechnung, 1 V ollm achtsblankett.

Str. 13

Korespondencja handlowa
PR O ŚB A  D O  A D W O K A T A  O  ŚC IĄ G N IĘ C IE  

N A L E Ż N O Ś C I.

W iesbaden, dn. 30 listopada 1936 r.
W ielm ożny Pan

A dw okat Dr. A lbert Runge
w  Erfurcie.

Prosim y o Pańską pomoc w następującej sprawie: 
M am y wierzytelność u tamtejszego kupca Józefa 

Berga w  wysokości 319 marek za wysłane w  dniu 
2-go marca r. b. w ina i tow ary kolonialne.

Pomimo kilkakrotnych upomnień, nie mogliśmy 
do dziś dnia uzyskać zapłaty naszego rachunku. Po ' 
nieważ oba nasze ostatnie listy z dn. 29 października 
i 18 listopada r. b. pozostały bez odpowiedzi, zwra- 
camy się do Pana z prośbą, ażeby spróbował Pan 
przedstawić p. Józefowi Bergowi do wykupienia załą' 
ćzony przekaz na kw otę naszej należności wraz z och 
setkami 6%  od dnia 2-go czerwca r. b.

G dyby Pańskie starania okazały się bezskuteczne, 
to zechce Pan w prost ściągnąć dług w drodze sądo­
wej.

Załączamy w tym  celu dokładny rachunek jak 
również blankiet z pełnomocnictwem i oczekujemy 
łask. wiadomości Pana o skutkach Jego kroków.

Z  poważaniem 
(— ) A ntoni Georgi i S-ka.

3 Załączniki:
1 przekaz, 1 rachunek, 1 plenipotencja.

E IN  Z A H N S T O C H E R  F Ü R  T A U S E N D  
F R A N K E N .

In Paris w urde kürzlich ein wohl einzig daste­
hender Prozess entschieden. Ein bekannter R echts­
anw alt ha tte  sich den Spass gemacht, in einem Pariser 
Bahnhof einen —  Zahnstocher aufzugeben, und die 
Beamten mussten, da die V orschriften  keinerlei H an d ­
habe zu einer A blehnung dieses kuriosen Ansinnens 
boten, das „grosse” G epäckstück tatsächlich überneh­
men. U eberdies Hess der Rechtsanw alt den Z ahn ­
stocher auf tausend Franken versichern.

D er Z ahnstocher geriet nun  tatsächlich in V er­
lust, der A nw alt klagte auf Auszahlung der V ersiche­
rungssumme und hat den Prozess in allen Instanzen 
gewonnen.

EBEN D ESH A LB .

„...U nd  dann habe ich hier noch eine ganz, ganz 
grosse Seltenheit: eine M uskete, noch aus der 
Röm erzeit...”

„W as? Aus der Römerzeit? Damals gab’s doch 
noch gar keine Schusswaffen!”

„W eiss ich, weiss ich, das ist ja aber gerade das 
Seltene daran!”

W Y K A Ł A C Z K A  Z A  T Y S IĄ C  F R A N K Ó W .

W  Paryżu został rozstrzygnięty niedawno jedy­
ny chyba w  swoim rodzaju proces. Pewien znany ad­
w okat zrobił żart i nadał na jednym  dw orcu ko­
lejowym w  Paryżu —■ wykałaczkę jako bagaż ręcz­
ny, a że przepisy nie podawały (Inf. bieten) żadnego 
sposobu na odrzucenie tego osobliwego wymagania, 
urzędnicy musieli istotnie przyjąć tę „wielką” sztu­
kę bagażu. Ponadto adw okat ubezpieczył wykałacz­
kę na tysiąc franków.

W ykałaczka istotnie przepadła, adw okat zaskar­
żył o wypłacenie sumy ubezpieczonej i wygrał proces 
we wszystkich instancjach.

W Ł A Ś N IE  D L A T E G O .

„...A  poza tym  mam tu  jeszcze jedną bardzo, 
bardzo wielką rzadkość: muszkiet jeszcze z czasów 
rzym skich...”

„Co? 2  czasów rzymskich? Przecież w tedy nie 
było jeszcze żadnej broni palnej!”

„W iem , wiem, ale właśnie w  tym  tkw i ta  jego 
rzadkość!”
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B IE N E N G IFT  A LS H E IL M IT T E L .

N achdem  festgestellt ist, dass Bienengift ein gu­
tes M ittel gegen Rheum atism us, Hexenschuss, N e r­
venentzündung —  besonders Ischias —  ist, ist man 
dazu dbergegangen, das Bienengift fü r die H eilkunde 
zu gewinnen. M an ergreift m it einer feinen Pinzette 
die Biene und lässt s e in ein besonders präpariertes 
Papier stechen. Dem  Papier wird dann das G ift 
wieder entzogen und teils als E nspritzm ittel, teils als 
Salbe in den H andel gebracht.

U N E R S C H Ü T T E R L IC H .

A dalbert p rü ft sorgfältig das Schaufenster des 
Eisenwarengeschaftes, tr itt  ein und sagt:

„Ich  m öchte einen Eimer!” D ann sucht er lange 
und gewissenhaft und w ählt schliesslich einen passen­
den.

„Senden Sie den nach der Brunnenstrasse sech­
zehn!”

A n  der T ü r w endet er sich nochmal um: „A ber 
schicken Sie rech t bald, unser H aus b renn t näm ­
lich!”

IM  G R A N D -H O T E L ,

Gast: „Sagen Sie, Portier, h a t in diesem H otel im 
Sommer nicht der König von Italien W ohnung  ge­
nommen?”

Portier: „M öglich, mein H err, —  bitte  nur im 
Frem denbuch nachzuschauen.”

JAK L'ALEZY PO SŁUG IW A Ć SIĘ 

„ECHEM OBCOJĘZYCZNEM ”,

ABY OSIĄ GN ĄĆ M AXIM UM  KORZYŚCI?

Zalecamy stosować się do następujących wsKazówek:
1) Tekst obcojęzyczny przeczytać kilkakrotnie na 

glos, posiłkując się w miarę potrzeby zamieszczonym 
obok przekładem i objaśnieniami;

2) po przeczytaniu uważnie przepisać treść obco­
języczną opowiadania, anegdoty i t  d., notując przy- 
tem w oddzielnem zeszycie słówka i zwroty trudniej­
sze lub spotykane po raz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przepisaniu treści obcoję­
zycznej oraz powtórzeniu trudniejszych wyrazów i 
zwrotów — odtworzyć samodzielnie tę lub inną aneg­
dotę czy opowiadanie z pamięci albo na podstawie prze­
kładu polskiego;

4) opowiadania i anegdoty, powtórzone w sposób 
podany w p. 3 zaleca się również napisać z pamięci, 
a następnie porównać z tekstem drukowanym celem po­
prawienia ewentualnych omyłek.

JA D  PSZ C Z O Ł Y  JA K O  ŚR O D EK  
LE C Z N IC Z Y .

Po stwierdzeniu, że jad pszczoły jest dobrym  środ' 
kiem przeciwko reumatyzmowi, postrzałowi (lumba- 
go), zapaleniu nerw ów  —  zwłaszcza ischiasowi — , 
przystąpiono do pozyskania jadu pszczelniczego dla 
medycyny. Ujm uje się małą pincetką pszczołę i daje 
się jej do ukłucia specjalnie spreparow any papier. Z  
papieru tego wyciąga się potem jad z pow rotem  i 
w prow adza się go do handlu po części jako środek 
Zastrzykowy, po części jako maść.

N IE W Z R U S Z O N Y

A dalbert ogląda starannie okno w ystaw ow e sk la  
pu w yrobów  żelaznych, wchodzi i powiada:

„Chciałbym  w iadro!” Poczem szuka długo i su- 
miennie i wreszcie wybiera odpowiednie.

„Proszę to przysłać na ulicę Zdrojow ą szesnaście!”

Przy drzw iach odwraca się jeszcze raz: „A le niech 
pan przyśle już zaraz, nasz dom bowiem pali się.”

W  G R A N D -H O T E L U .

Gość: „Słuchaj pan, panie portierze, czy w  tym 
hotelu nie zamieszkiwał latem Król Italii?”

Portier: „M ożliwe, proszę pana, -  proszę tylko 
Zajrzeć do księgi meldunkowej (dla przyjezdnych).”

Przekład polski, służący do lepszego zrozumienia 
tekstu obcojęzycznego, jest w miarę możności dokładny 
(często dosłowny), to też odbiega niekiedy o4. przekła­
du literackiego.

J ą z y k  ???!!!
Przy wszelkich w płatach na konta „Echa Obcoję­

zycznego” (P . K, O . 25.635 lub K artoteka Rozra­
chunkow a N r. 501) należy każdorazowo zaznaczać na 
odwrocie odcinka dla odbiorcy —  j ę z y k  abonowa- 
nego wydania: franc.-pol. lub niem.-pol. —  Brak tego 
rodzaju wzmianki u trudnia  nam  pracę, a czasami —  
zwłaszcza gdy chodzi o now oprzybyw ających abo­
nentów  —  wręcz uniemożliwia wysyłkę żądanych nu­
merów.

Now oprzybyw ający A bonenci proszeni są po­
nadto o zaznaczanie przy p i e r w s z e j  wpłacie: 
■£Nowa prenum erata” .

O G Ł A S Z A JC IE  SIE 
W  „ E C H U  O B C O JĘ Z Y C Z N Y M ” !

O  każdej ś m i a n i e  a d r e s u  należy żawiada- 
miać A dm inistrację pisma n a t y c h m i a s t ,  podając 
zarówno now y adres jak i dawny.
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ABONUJCIE „ E C H O  O B C O J Ę Z Y C Z N E "
na rok 1937!

Prem e dla ftbonentów całorocznych:
Każdy A bonent, który  opłaci z g ó r y  całoroczną prenum eratę jednego w ydania językowego „Echa” 

(franc.-pol. lub niem.-pol.) na r. 1937, t. j. 7 zb, otrzym a jako premię jeden z mzej podanych pięuiu rocz­
ników z lat 1931/32, wartości ok. 3 zł, (w g. obecnej ceny sprzedażnej). —  Za koszty przesyłki premii 
dolicza się 50 gr. (zagranicą 1 zł.).

] )  Rocznik 1932 p. n. Gazetka Franc.-Pol. „Le Petit Journal Franco-Polonais” .
2) Rocznik 1932 p. n. Gazetka Niem .-Pcl. „Deutsch-Polnische Kleine Z eitung” .
3) Rocznik 1931 p. n. „Tłum acz Języków O bcych” , wydanie francusko-polskie.
4) Rocznik 1931 p. n. „Tłum acz Języków O bcych” , wydanie nieir*ecko-polskie.
5) Rocznik 1931 p. n. „Tłum acz Języków O bcych” , wydanie angielsko-polskie.

PP. Abonenci, opłacający Z g ó r y  całoroczną prenum eratę o b u  w ydań „Echa” (franc.-pol. i 
niem.-pol.) na r. 1937, t. j. 14 zł., otrzym ują jako premię: dw a z powyższych roczników 1931/32 l u b  
jeden z niżej podanych czterech roczników z lat 1935/36, wartości ok. 6 zł. —  Za koszty przesyłki dolicza 
się 1 zł. (zagranicą 2 zł.).

1) „Echo Obcojęzyczne Francusko-Polskie” , rocznik 1935,
2) „Echo Obcojęzyczne Niem i ;cko-Polskie” , rocznik 1935,
3) „Echo Obcojęzyczne Francusko-Polskie” , rocznik 1936,
4 ) „Echo Obcojęzyczne N 'em iecko-Polskie” , rocznik 1936.

U w a g a !  W ym ienione premie przeznaczone są wyłącznie dla prenum erat całorocznych, opłaconych 
Z g ó r y  za okres od 1.1 do 31.X II 1937 r. wraz Z podanymi kosztami przesyłki. —  Premie n i e  doty­
czą prenum erat, opłacanych przez księgarnie lub biura dzienników.

PP. A bonenci, którzy już opłacili częściowo prenum eratę „E cha” na r. 1937, mogą uzyskać praw o do 
premii po dopłaceniu różnicy oraz odpowiednich kosztów  przesyłki — do dn. 5-go stycznia 1937 r.

W IE L K A  P R E M IA  D L A  P R E N U M E R A T  Z B IO R O W Y C H .

Szkoły, kursy, oddziały wojskowe, stowarzyszenia, kluby, związki i inne grupy, opłacające z góry 
większą ilość prenum erat całorocznych (1.1— 31.XJI) wzgl. roczników (p. ost. s tr.) na ogólną sumę 
200 zł., otrzym ują jako specjalną premię (zamiast roczników ) —  komplet 20 płyt gram ofonow ych dw u­
stronnych systemu „ P h  o n o  g l o  11 e '1 do nauki >ęz. angielskiego lub francuskiego, wraz Z ilustr. po­
dręcznikiem i słownikiem —  w artości 60 zł. (w g. obecnej ceny zniżonej, dawniej zaś: 120 zł.). —  Szczegóły 
o metodzie „Phonoglotte” —  w  n-rach „Echa O bcojęz.” . —  Koszty przesyłki: ok. 5 zł. (w  kraju ).

U w a g a !  Prem ia n i e dotyczy księgam  i biui dzienników.

A dres redakcji i administracji:

„E C H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E ” , W arszaw a I, ul. W alie  ów N r. 3 —  Tel 613-40. 
K onto czekowe w P. K. O . N r. 25.635. —  Poczt, przekazy rozrach. N r. 501.
A dm in. czynna od g. 10 r. do g. 6 popoł., codziennie prócz niedziel i świąt.
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Polecamy do nabycia roczniki
(ciekawa, zawsze aktualna treść):

I )  W  JĘZ. F R A N C U S K IM  (I  P O L S K IM );

Rocznik 1936 p. n. „Echo Obcojęzyczne Francusko Polskie” - 
(L ’Echo Franco-Polonais). -— 12 n-rów. —  192 str. —  Cena 6 zl.

Rocznik 1935 p. n. „Echo Obcojęzyczne Francusko-Polskie”
(L ’Echo Franco Polonais). —  12 n-rów. —  192 str. —  Cena 5.50 zł.

Rocznik 1932 p. n. Gazetka Francusko-Polska „Le Petit 
Journal Franco-Polonais” . —  12 n-rów. —  88 str. —  Cena 3 zł.

Rocznik 1931 p. n. „ T ł u m a c z  Języków O bcych” ,
wydanie francusko-polskie. —  9 n-rów. —  72 str. —  Cena zł. 2.50.

Powyższe 4 roczniki francusko-polskie rasem: 15 zł„ 
łącsnie saś s prenum . „Echa” franccpol. na r. 1937: 20 zł.

II)  W  JĘ Z . N IE M IE C K IM  (I  P O L S K IM ):

Rocznik 1936 p. n. „Echo Obcojęzyczne Niemiecko-PoIsl e” 
(Deutsch-Polnisches Echo) —  12 n-rów. —  192 str. —  Cena 6 zł.

Rocznik 1935 p. n. „Echo Obcojęzyczne N ien ’ecko-Polskie” 
(D eutsch-Polnisches E cho). —  12 n rów. —  192 str. —  Cena zł. 5.50.

Rocznik 1932 p. n. Gazetka Niemiecko-Polska
„Deutsch-Poln. Kleine Z eitung” . —  12 n-rów. —  88 str. —  Cena 3 zł.

Rocznik 1931 p. n. „ T ł u m a c z  Języków O bcych” ,
wydanie niemiecko-polskie. —  9 n-rów. —  72 str. —  Cena zł. 2.50.

Pow yśsse 4 rocsniki niemiecko-polskie rasem: 15 zł., 
łącsnie saś s prenum . „Echa” niem.-pol. na r. 1937: 20 zł.

Rocznik 1931 p. n. „ T ł u m a c z  Języków ( bcych” , 
wydanie angielsko nolskie. —  9 n-rćw . —  72 str. —  Cena 3 zł.

U w a g a !  Tylko wyśej podane rocsniki są do nabycia. —  W ydanie 
angielsko-polskie obecnie nie w ychodsi. —  Ilość rocsników ogranicsona. 
—  Zam ówienia płatne są s góry.— Za pobraniem  pocstow ym  nie wysyła się.

„E C H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E ” , W arszaw a I, ul. W aliców  N r. 3. —  Tek 613-40. 
K onto czekowe w P. K. O . N r. 2 5 .6 3 5 .—  Poczt, przekazy rozrach. N r. 501. 
A dm in. csynna od g. 10 r. do g. 6 popoł., codsiennie prócs niedsiel i świąt

m )  W  JĘZ. A N G IE L SK IM  (I  P O L S K IM ):

Wydawca i red. odpow.: Michał Głnski. Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.
„Drukarnia Lekarska", Sp. z ogr. odp. w Warszawie, ul. Leszno 5b


